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Śladem rządowych program ów

Fluid wart miliardy
Nad nazwą fluid unosi się co 

Prawda cień spirytyzmu, lecz w  
tym przypadku praw ie wszystko 
jest uchwytne, materialne, a 
zwłaszcza oddziaływanie człow ie­
ka na metail, na energię. A  cho­
dzi o spalanie fluidalne, najnow- 
Szą technologię wykorzystywania 
Najgorszych, .właściwie odpado­
wych paliw, nawet łupków w ęg­
lowych, jakby to był pełnowar­
tościowy produkt —  dla energe­
tyki, ciepłownictwa. Po jednej 
stronie bilansu mamy w ięc real- 
Ne, konkretne m iliony ton i m i­
liardy złotych, po drugiej właś- 
ńie ową nieuchwytną lumiejęt- 
Ność oddziaływania na przedmio­
ty...

Cały przemysł spala w ęgiel na 
rusztach stałych lub ruchowych, 
Ntuiejsza o szczegóły, i ogrzewa 
w ten sposób wodę lub w ytw a­
rza parę poruszającą następnie 
turbiny. Najświeższy pomysł, o- 
Pracowywany w  światowych la ­
boratoriach w łaściw ie od począt­
ku lat siedemdziesiątych, polega 
ba „oderwaniu” paliwa (węgla 
kamiennego, brunatnego, imiej- 
sk’ch śmieci) od rusztu. Przypo- 
bruia to itrochę dmuchanie w  
°8nisko •— od spodu, przy czym

podmuch musi być tak silny, in­
tensywny i trwały, by utrzymy­
wał cząstki tego kiepskiego pa­
liwa w  górze, w  środku kotła, a 
jeszcze lepiej —  by obmywał 
płynnym żarem rurki z wodą lub 
parą. Potrzebne są do tego silne 
dmuchawy —  i  rozwiązanie k il­
ku jeszcze problemów, wśród 
których rozpalenie tej niskokalo- 
rycznej mieszanki i utrzymanie 
stałej temperatury należy do 
podstawowych.

(Wszystko, co dotyczy węgla, 
należy w  naszej gospodarce do 
spraw najważniejszych. Także 
spalanie fluidalne włączono do 
odpowiedniego Programu Rządo­
wego. Z każdym rokiem, wraz z 
postępem mechanizacji wydoby­
cia, zwiększa się masa węgla od­
padowego, miału z piaskiem, no 
i zasiarczonego w  sposób pozwa­
lający właściw ie na używanie te­
go produktu ty lko jako w ielkiego 
dodatku do paliwa spalanego w  
elektrociepłowniach bądź elek­
trowniach zlokalizowanych w  
pobliżu miast; siarka bowiem 
bardzo żle działa na człowieka, 
rośliny, wszelkie konstrukcje 
metalowe.

Według nowej koncepcji (na 
poduszce powietrznej spala się 
prawie wszystko), do miału w ęg­
lowego z piaskiem dodaje się 
dolomit, wapień i w  ten sposób 
wiąże siarkę, zatrzymując ją  w  
ponad 90 procentach wewnątrz 
kotła, w  żużlu.

W e wschodniej części GOP, w  
okolicach Jaworzna, występują 
niemal tuż pod powierzchnią 
w ielkie pokłady mocno zasiar­
czonego węgla... -Ot d ekonomicz­
na kanwa tej technicznej kon­
cepcji, której, w  chw ili w prowa­
dzenia na naukowy warsztat, n i­
komu w  świecie nie udało się 
sprawdzić w  skali przemysłowej.

W  Polsce pracują już dwa 
urządzenia do spalania flu idal­
nego czy też fluidyzacyjnego — 
jak mawia część specjalistów — 
w  Wojsławicach i w  Siemiano­
wicach, obydwa —  przy kopal­
niach. Różnią się m iędzy sobą 
nieco wydajnością i konstrukcją, 
mają za to tę cechę wspólną, że 
powstały w  bardzo krótkim  cza­
sie, w  wyniku współpracy nau­
kowców reprezentujących Po li­
technikę Śląską i  Częstochow­
ską z inżynierami z ośrodków 
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Śmigłowiec na usługach Elbudu
•Jak już pisaliśmy (Budujemy 

Elektrownię nr 5 z 1— 15 kwiet- 
n,a br.) Elbud — Warszawa pro­
wadzi prace przy budowie linii 
iJJO kV  Kozienice —  Lublin.
W ostatnich dniach słupy tej
JiNii stawiane były na trasie Bą- 
kowiec — Nowa Wieś. Ogromne 
ułatwienie w  pracy montażystów 
z Puławskiego oddziału stanowiło 
•^stosowanie... śmigłowca. Ołbrzy 
PJja stalowa ważka —  helikopter 
JvTd-8 produkcji radzieckiej —  na 
juiach podnosiła 6-tonowy słup 
1 stawiała go na fundamencie. 
Zastosowanie helikoptera do tej 
operacji nie tylko znacznie skró- 
ciło czas montażu, ale przede

wszystkim uczyniło pracę mon­
tażystów łatwiejszą i  bezpiecz­
niejszą.

K ierownik robót — Tadeusz 
Płatek z puławskiego Elbudu — 
z przekonaniem twierdzi, żo m i­
mo wysokiego kosztu zastosowa­
nia M i-8 (godzina lotu kosztuje 
ok. 120 tys. zł) korzyści są tak 
duże, że rekompensują wydatki.

—  W  naszej pracy —  mówi —  
dodatkowo zastosowaliśmy jesz­
cze pewne pociągnięcie organiza­
cyjne. Ponieważ po postawieniu 
słupa na fundament brygada po­
trzebuje kilkunastu minut na je­
go zamocowanie a w  tym czasie 
śmigłowiec musiałby bezużytecz­

nie krążyć w  powietrzu wprowa­
dziliśmy do pracy dwie bryga­
dy —  na dwóch przeciwległych 
krańcach linii. Kiedy po posta­
wieniu słupa brygada przymoco­
wuje go do fundamentu śmigło­
wiec odlatuje na przeciwległy 
koniec linii, gdzie już oczekuje 
go druga brygada. Dzięki temu 
praca jest wykonywana szybciej, 
a pieniądze nie są wydatkowane 
niepotrzebnie. 51 słupów na tra­
sie Bąkowicc —  Nowa Wieś po­
stawiliśmy w  ciągu 4 dni i to 
przy niezbyt sprzyjających wa­
runkach atmosferycznych.

Dodajmy jeszcze, że zastosowa­
nie śmigłowca to nie tylko skró­
cenie czasu budowy linii i  bez­
pieczniejsza i  łatwiejsza praca. 
To także korzyść dla rolników —  
przy tradycyjnym  stawianiu słu­
pów uległyby zniszczeniu uprawy 
leżące w  pobliżu linii.

t.

Kozienickie zmiany
W ie lk im  zakładom , pow stającym  na terenach „dz iew i­

czych , pozbaw ionych  przem ysłu , nie bez kozery przyp isu ­
je  się rolę m iastotwórczą. Ś c iąga ją  do nich specjaliści —  lu ­
dzie którzy bu du ją  nie tylko zakład, a le  i m iasto; ludzie, 
którzy nie jedno w idz ie li i trudno im  się pogodzić z sielsko- 
sennym  charakterem  m ałych  m iast i m iasteczek. Rozpo­
czyna się w ie lk ie  budow an ie , które może stać się d la tych  
w łaśn ie  m iast szansą rozw oju . Czy  taką szansą d la  Kozienic  
by ła  budow a elektrowni?  —  z tym  pytan iem  zw róciłam  się 
do sekretarza K om itetu  M ie jsk o -G m in n ego  P Z P R  —  W Ł A ­
D Y S Ł A W A  J A S K A , Naczeln ika U rzęd u  M iasta  i G m iny  —  
J A N A  P A J Ą K A  i prezesa Spółdzieln i M ieszkan iow ej —  
H E N R Y K A  Z A W A D Z A K A .

Władysław Jasek —  Bez w ąt­
pienia była to duża szansa dla 
naszego miasta. Chociaż od 1945 
roku następował stały rozwój 
Kozienic, to jednak data rozpo­

częcia budowy jest momentem 
znaczącym —  po prostu nastą­
piło znaczne przyspieszenie roz­
woju i zyskaliśmy bogatego, a 
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O b ro n a  cyw ilna  
w  działaniu

Zgodnie z zamierzeniami Ins­
pektoratu Obrony Cywilnej Kra­
ju w  dniach 26—28 września br. 
na terenie naszego województwa 
zostały przeprowadzone regional­
ne ćwiczenia ogólnoobronne.

Elektrownia „Kozienice” była 
jedynym zakładem energetycz­
nym biorącym w  nich udział. 
Obok członków Zakładowego 
Oddziału Samoobrony wzięła 
udział również pozostała część
aa łntri

pożaru, udzielanie pierwszej po­
mocy poszkodowanym i prze­
transportowanie ich do punktu 
pomocy lekarskiej to kolejny 
program ćwiczeń. Przy tych za­
jęciach wyróżniły się szczególnie 
służby: medyczno-sanitarna pod 
kierownictwem Genowefy Kra­
kowskiej, przeciwpożarowa (kie­
rownik Jan Kardasz), porządko­
wo-ochronna —  dowodzona przez 
Kazimierza Stemickiego i ratow-
n i o ł t f o  i n/>Vi n i o o n n n m  H ń r n  I  I r i n —

maszyn

Zajęcia były obserwowane 
przez władze partyjne, centralne 
i wojewódzkie, wyższych ofice­
rów Wojska Polskiego, przedsta­
wicieli Ministerstwa Energetyki 
i Energii Atomowej (także z in­
nych województw). Całość ćwi­
czeń przygotował komendant 
ZOS Jerzy Stępień, poszczególny­
mi akcjami kierował szef obrony 
cywilnej elektrowni mgr Adam 
Biały. Na rzecz zakładu w  ra­
mach ćwiczeń wykonamy prace 
remontowe przy blokach energe­
tycznych. Likwidacja skutków

i urządzeń
Fot.: S. B Ą K  

równikiem jest Ryszard Ładny.
Oceny ćwiczeń w  imieniu ob­

serwatorów i własnym dokonał 
szef Obrony Terytorialnej Kraju 
gen. dywizji Z. Zieleniewski, pod­
kreślając właściwe przygotowa­
nie obronne elektrowni.

Te ćwiczenia przekonały, że 
gotowość obronna zakładu to 
sprawa całej załogi. W  listopa­
dzie odbędą się ćwiczenia resor­
towe. Już teraz poprzedza je du­
ża praca propagandowa i organi­
zacyjna.

Olbrzymi śmi­
głowiec M i-8 
z łatwością 
podnosi słupy 
Y-52 

Fot.:
M. Tarnowska

W  października odwiedź PK O !

Czy jesteśmy oszczędni?
Z  tym pytaniem zwracamy się 

do dyrektora kozienickiego od­
działu P K O  Romana Lenarczyka.

—  Stan wkładów, średnio l i ­
cząc na jednego mieszkańca na­
szego rejonu bankowego (teren  
byłego powiatu kozienickiego i 
zwoleńskiego), wynosi 4,5 tysiąca. 
Nie jest to suma imponująca w 
zestawieniu ze średnią wojewódz­
ką —  5.961 zł. W  ciągu 1 półro­
cza br. zdążyliśmy jednak zgro­
madzić 504.040 tys. zł.

Wszystkie operacje finansowe 
przeprowadza oddział PK O  za 
pomocą maszyn liczących. Takich  
operacji maszyna wykonuje oko­

ło 100 na godzinę. A  jest co 
księgować. Oddział posiada 27 
ajencji, obrót oszczędnościami 
obsługują też 33 urzędy poczto­
we.

Korzystna sytuacja gospodar­
cza i przemysłowy rozw ój regio­
nu ’*spowodował dynamiczny 
wzrost oszczędności. Stan wkła­
dów w 1 półroczu w stosunku 
do analogicznego okresu roku 
ubiegłego wzrósł o 21,6 proc.

Najchętniej korzystamy ze 
zwykłych książeczek obiegowych. 
Preferujem y też form y oszczę­
dzania systematycznego i w ielo­
letniego. Poważną pozycję wśród

naszych oszczędności zajmują 
wkłady mieszkaniowe i samo­
chodowe.

Częste posługiwanie się ksią­
żeczką oszczędnościową jest co ­
raz powszechniejsze. Decydują o 
tym korzyści w form ie dopisu 
odsetek od lokat pieniężnych, a 
także przekonanie społeczeństwa 
o celowości oszczędzania na róż­
ne cele i potrzeby. W arto pamię­
tać o tym, że P K O  udziela rów ­
nież kredytów. Korzystają z nich  
zwłaszcza młode małżeństwa, 
które nia podstawie zawartych 
DOKOŃCZENIE NA  STR. 3
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R a p o r t  o  s t a n i e  p i ę ć s e t k i

P o z n a ć  n o we
Importowany z ZSRR turbo­

zespół bloku 500 M W  o wadze 
2900 ton i niespotykanych w  na­
szym kraju rozwiązaniach tech­
nicznych sprawia, że turbinowcy 
i rurociągowcy mają niełatwe 
zadanie. Fakt, że takiego urzą­
dzenia jeszcze nie montowali nie 
ma tu decydującego znaczenia. 
„JEŚLI NOWE, TRZEBA SIĘ 
N AU C ZYĆ ” —  to ich dewiza. 
Najw ięcej kłopotów sprawiały 
gabaryty urządzenia, a w  ostat­
nim czasie ręczny montaż syste­
mu pomiarowego w  korpusach.

—  Przygotowujemy rurociągi 
olejowe wraz z łożyskami do 
płukania. Część mechaniczna tur­
biny jest już zmontowana. Auto­
matycy zakładają urządzenia po­
miarowe, zdejmowane są w  
związku z tym pokrywy i de­
montowane łożyska. Nie możemy 
jeszcze nakryć generatora, bo 
przygotowujemy się do prób na­
pięciowych. Pozostanie jeszcze 
zamontowanie i oskalowanle 
czujników i suwaków wirnika — 
wykrzyczał niemalże w  biegu 
kierownik obiektu grupy robót 
m "«7wn4’"voh Energnmonłaiu-

-Północ TADEUSZ PO M Y K A ŁA . 
—  Zobacz pan ile jeszcze roboty, 
a kartek w  kalendarzu ubywa.

Jest już 8.00. Praca dawno roz­
dzielona, ale dopiero teraz zgła­
sza się jeden ze spawaczy. Auto­
bus na czas nie dojechał. Potem 
kilku ludzi pyta o materiały, 
krótkie uzgodnienie i telefon do 
bazy.

W  hali bloku IX  unosi sdę lek ­
ka mgla. Na zewnątrz jest ciepło 
i wilgotno stąd wszystkie meta­
lowe części tuhbiny .płaczą” . 
Skraplająca się para cieknie po 
pokrywach, lustrzane powierzch­
nie wałów  i łożysk do wieczorą 
pokryją się rudawym nalotem.

—  Największą naszą udręką 
jest wilgoć. Każdy ranek rozpo­
czynamy od czyszczenia powierz­
chni z korozyjnego nalotu, tylko 
dzięki systematycznej akcji za­
pobiegawczej jesteśmy w stanie 
uniknąć trwałych uszkodzeń.

Monter Ryszard Zając zakoń­
czył właśnie prace przy stojaku 
bloku regulacyjnego, oczywiście 
mówimy tu o stronie mechanicz­
nej. Dalej —  Józef Sroka, tym  ra­
zem na łożysku tylnym, zakłada

N ajw ięcej kłopotów sprawiały gabaryty urządzenia
Fot.: S. B ĄK

Z zegarmistrzowską 
precyzją

Już za kilka dni w  kalendarzu 
budowy bloku energetycznego 
nr IX, a więc pierwszego w  Pol­
sce 500 M W  zespołu, jego twór­
cy odnotują kolejne ważne wy­
darzenie —  skomplikowany pro­
ces dmuchania. W  dużym uprosz­
czeniu —  polegać będzie on na 
wprowadzeniu do układu kotła 
wielkiej ilości pary, tę zaś za­
miast na łopatki turbiny skieru­
je się w  atmosferę, usuwając 
tym samym wszystkie zanie­
czyszczenia, które po płukaniu 
i trawieniu pozostały jeszcze w  
układzie.

Montuje się ostatnie urządze­
nia i z pełną informacją o stanie 
sprawdzenia przekazuje do roz­
ruchu. Jeśli grupa uruchamiają­
ca zdąży, w  czasie procesu dmu­
chania pracować będą urządzenia 
elektroniczne z drukującą przy­
stawką. Zależy nam —  podkreś­
lają pracownicy kontroli i roz­
ruchu —  aby mieć pełną analizę 
procesu już w trakcie jego trwa­
nia, a nie stos dokumentów, nad 
którymi można dyskutować i 
jest na to czas... dopiero po za­
kończeniu operacji.

Dwa lata temu grupa urucha­
miająca zażądała od zakładów 
produkujących zespoły bloków 
IX  i X  dodatkowego wyposaże­
nia pomiarowego umożliwiające­
go natychmiastowe przekazywa­
nie informacji do nastawni.

Sukcesem kozicnickich inżynie­
rów i techników jest opracowa­
nie szczegółowych instrukcji roz­
ruchu i pracy zespołów, opubli­
kowanie w formie przejrzystej i 
zastosowanie w praktyce. Waż­
nym też zadaniem było przygo­

towanie z pełnym sukcesem po­
nad 70 inżynierów i wysoko za­
awansowanych techników z dzia­
łu kontroli, rozruchu i remon­
tów. Jest to wynik licznych wy­
jazdów do elektrowni w  kraju 
i za granicą.

W  czasie dmuchania kotła ża­
den z jego układów nio może 
zawieść, a wymagania wobec 
urządzeń —  szczególnie w  trak­
cie trwania procesu —  są o wie­
le większe niż podczas ich nor­
malnego eksploatowania. Proces 
przeprowadzany jest z zegarmi­
strzowską precyzją, z wylicze­
niom co do minuty, by nie przer­
wać operacji ani na chwilę.

Kolejnym problemem jest 
zgromadzenie w  zbiornikach 
pomocniczych odpowiedniej ilości 
wody o temperaturze ok. 100°C, 
tak aby jej nic z zbrakło w  cza­
sie trwania całego procesu. 
Scisla synchronizacja przypływu 
wody do zbiorników z poborem 
umożliwi jej właściwe podgrza­
nie. W  innym przypadku wy­
stąpiłoby zagrożenie powstawa­
nia szoków termicznych, co jest 
równoznaczne z uszkodzeniem 
elementów kotła. Jeśli gorącej 
wody brakowałoby, skuteczność 
dmuchania zmaleje.

Przygotowanie do dmuchania 
poprzedzać będzie wstępne roz­
palenie kotła i jego właściwe 
obciążenie. Sam proces dmucha­
nia zgodnie z planem zamknie 
się w  kilku cyklach. Najpierw  
para tłoczona będzie przez ru­
rociągi przegrzewaczy pary świe­
żej oraz rurociągi na odcinku od 
kotła do turbiny w cyklach po 
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wskaźniki przesuwu, przed płu­
kaniem układu turbiny.

Przy kolektorze wysokopręż­
nym Henryk Dziarmaga i Ry­
szard Gancarz wykonują rurocią­
gi grzania korpusu i szpilek. 
Prace będą trwać jeszcze do 
11 października. Trzeba się śpie­
szyć, bo zadecyduje to o term i­
nowym wykonaniu próby układu 
próżniowego turbiny.

Kolejne rurociągi , w  bardzo 
trudnych warunkach montażo­
wych i w  szybkim tempie koń­
czy brygada Henryka Biskupa. 
Dzisiaj ma ich „podsumować” 
odbiór radziecki.

Do prac przy części rurociągu 
korpusu średnio-prężnego skiero­
wano nawet turbinowców. Czas 
nagli.

—  Generator turbiny 500 MW  
przygotowany już jest w całości 
do próby napięciowej. Trwają  
jeszcze prace przy pasowaniu 
uszczelnień szczytów. Żeby unie­
zależnić się od próby napięcio­
wej systemem prowizorek płuka­
ny jest układ, generatora. Pozo­
stanie „centrówka”, czyli połą­
czenie generatora z turbiną, w  
jednej osi.

.Wydarzeniem dnia. jest dla 
grupy montażowej odbiór przez 
stronę radziecką rurociągu oleju 
destylacyjnego i zakończenie prac 
przy łożysku głównym turbiny 
wraz z pomiarami.

Mój przewodnik jes.t głodny, 
ja  też, idziemy więc do biura. 
Nareszcie jest ciepło. Bo tam w  
hali bloku IX... M ijam y po dro­
dze A LE K SA N D R A  LIBENSO- 
NA , przedstawiciela odbioru ra­
dzieckiego, jest wyraźnie zado­
wolony.

—  Robota zdiełana charaszo... 
Już niedługo będzie można 
wznieść toast.

(sgs)

S p ra w n e
leczne

D la  e lek tryków  nie m a różnicy m iędzy rozruchem  i eks­
ploatacją. U rządzen ia  m uszą być p rzygotow ane tak, jakby  

m iały  natychm iast pracować. W  w y ją tk o w y m  pośpiechu  

przed uruchom ieniem  bloku  nie m ożna jednak  uniknąć p ro ­
w izorek  i doryw czych  rozw iązań  m ających  zastąpić nie- 
zm ontowane elem enty uk ładu  elektrycznego.

Wysiłek rozruchowej grupy 
elektrycznej kierowanej przez 
mgr inż. Jędrzeja Malaka skon­
centrowany jest wokół urucho­
mienia zasilania ■ podstawowego 
potrzeb własnych. To .minimum 
to połączenie rozdzielni 400 kV 
za pomocą dwóch linii do trans­
formatora blokowego, a za po­
mocą szynoprzewodów do trans­
formatora zaczepowego aż po po­
le wyłącznikowe i l in ie  kablowe 
6 kV do pól zasilania podstawo­
wego potrzeb własnych bloku 
P-9A, P-9B,

Przez trzy tygodnie trwać bę­
dą badania pomontażowe w  po­
lu generatora. Elbud prowadzi 
prace przy montażu linii 400 kV, 
Elektrobudowa montuje szyno- 
przewody.

Poważne trudności z montażem 
transformatora blokowego i przy­
gotowaniem go do włączenia pod 
napięcie ma dostawca radziecki. 
Montaż tego urządzenia jest bar­
dzo skomplikowany.

Cel działania grupy elektrycz­
nej w  rozruchu to podanie na­
pięcia na rozdzielnie blokowe, 
uruchomienie- silników poszcze­
gólnych napędów, wykonanie

wszystkich blokad umożliwiają­
cych pewną i bezpieczną pracę. 
Próby napięciowe napędów są 
już wykonane. Urządzenia zosta­
ły przekazane mechanikom, a 
po regulacji znów przejmie je 
rozruch elektryczny.

Postęp robót w  części elek­
trycznej uzależniony jest od do­
staw materiałowych oraz termi­
nowości i jakości montażu. Ja­
kość robót prowadzonych przez 
Elektrobudowę nie budzi zastrze­
żeń, gorzej jest z terminowością- 
Szeroki front robót i poważne 
braki kadrowe utrudniają dzia­
łalność przedsiębiorstwa. W yjąt­
kowych kłopotów dostarcza wę­
zeł Mastera. Wciąż dokonywane 
są zmiany projektów i uwarun­
kowań.

System kładzenia kabli jest na 
budowie nader skomplikowany. 
Żmudne kopanie w  tym samym 
miejscu stwarza pozory bałaganu. 
Jest to jednak robota celowa i 
potrzebna. Bywa, że nad rurocią­
giem ułożonym na głębokości pa­
ru metrów robi się kilkakrotne 
wykopy właśnie pod kable. 
DOKOŃCZENIE NA STR. 3

Już po p r ó b a c h
Jak wszędzie, grupa rozrucho­

wa nawęglania opracowała mini­
mum konieczne do zasilania 
pięćsetki. Z przenośnika placo­
wego —  węgiel będzie podany 
za pomocą systemu przenośni­
ków —  poprzez stację separacji 
i wieżę przesypową do zasobni­
ków bloku IX. Cały ten układ 
jest sterowany przez operatora 
nastawni i pięciu obchodowych.

Nowością w systemie nawęg­
lania pięćsetek jest stacja sepa­
racji. Znajdują się tu rolkowe 
przesiewacze węgla (gwarantują­
ce jego odpowiednią granulację) 
współpracujące z separatorami 
elcktro-magnctycznymi zapew­
niającymi usunięcie wszystkich 
metalowych zanieczyszczeń.

Projekt zakłada budowę spe­
cjalnego przenośnika, który bę­
dzie transportował odpadki 
wprost na podstawione przycze­
py. Z powodu braku materiału 
na konstrukcję stalową przenoś­
nik ten nie został jeszcze zmon­
towany. Nie zadecyduje to jed­
nak o rozruchu. Urządzenia na­
węglania są gotowe do podania 
węgla —  wykazała to próba wy­
konana na początku września. Ze 
względu na niekompletność auto­
matyki próba odbyła się przy 
sterowaniu ręcznym. W  dniu 
25 września układ nawęglania 
został uruchomiony także w  auto­
matyce. Właśnie w  założeniach 
pełnego zautomatyzowania pro­
cesu podawania węgla tkwi głów­
ne niebezpieczeństwo dla pracy 
urządzeń. Projektanci nie u- 
względnili specyficznych warun­
ków pracy nawęglania —  pyłów, 
zarastania miałem węglowym. 
Urządzeniom i ludziom —  w  po­
równaniu do bloków 200 M W  —  
niewiele się ulży.

Trwają intensywne prace przy 
montażu przenośnika pozwalają­
cego na transport węgla z łado­
warki nr 3. Sama ładowarka cze­
ka na wyważenie. Do wykonania 
tego konieczna jest instalacja

elektryczna. Tymczasem Elektro­
budowa absorbowana na innych, 
pilnych frontach robót zwleka 
z wykonaniem części elektrycz­
nej. Wyciągnik ładowarki stoi 
obecnie na podporze prowizo­
rycznej zrobionej z podkładów 
spędzając sen z oczu inż. Józefa 
Figlcrowicza kierownika grupy 
gospodarki paliwowej i odpopie- 
lania. W  przypadku silnych wia­
trów, a te stanowią duże zagro­
żenie, ładowarka może się prze­
wrócić. Urządzenie waży 306,5 to­
ny nic nu  więc dźwigń by je 
podnieść. W  przypadku wywrot­
ki może być tylko demontowana 
i montowana od początku.

Czeka się więc niecierpliwie 
na Elektrobudowę, tym bardziej 
że zimą na otwartym terenie 
trudno będzie wypróbować hy­
draulikę.

Grupa rozruchowa urządzeń 
odpopiclania liczy 65 osób. W  jej 
skład wchodzi również obsługa 
i brygady przeglądowe. W  za­
kresie działania grupy znajduje

się gospodarka mazutowa i od- 
popiclanie.

Urządzenia nawęglania są już 
wypróbowane. Tylko przypadko­
wa awaria —  np. przerwanie 
taśmy może stanowić zagrożenie 
przy uruchomianiu „pięćsetki".

Kłopoty dotyczą głównie odpo­
piclania. Wprawdzie dobiega koń­
ca montaż odpopielania elektro­
filtrów —  brak jest jednak ma­
teriałów na pomosty dla obsługi 
rynien areacyjnych. Montaż po­
mostów zastępczych będzie ma- 
teriało i czasochłonny.

Nowa pompownia wody po­
wrotnej nie może być eksploato­
wana —  z Zabrzańskiej Fabryki 
Pomp brak dostaw. Na krótką 
metę wystarczy ta, pracująca na 
rzecz bloków 200 MW. To już 
jednak szczyt jej możliwości i 
zupełny brak rezerw.

I tyle w  skrócie o nawęglaniu, 
którego system w  momencie syn­
chronizacji bloku —  jak zapew­
niają fachowcy —  nie zawiedzie.
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Brygada
Są już wszyscy. Niektórzy nie 

podpisali jeszcze listy i bryga­
dzista STEFAN RU D ZKI przypo­
mina o tym obowiązku. Teraz 
już w  porządku, formalnościom 
stało się zadość. Można przystą­
pić do instruktażu bhp. Od tego 
zawsze zaczyna się dzień pracy.

Brygada montuje już czwartą 
Pompę cyrkulacyjną. Codziennie 
Jedną. Wiadomo, że pompy nie- 
Przykręconej nic może zostawić 
na linach. Dlatego pracują dwa­
naście i w ięcej godzin —  aż do 
skutku. Na śniadanie też szkoda 
czasu. Dla dwunastoosobowej 
brygady kupuje je  jeden. Jeśli 
wypadnie taniej niż wyniosła 
składka resztę wrzuca się do 
„skarbonki” .

Brygada Stefana Rudzkiego 
jest chyba jedną z najmłodszych 
na budowie. Średnia wieku — 
23 lata. Stąd chyba bierze się 
wyjątkowa ambicja tej grupy, 
wyróżnianej w  ocenach kierow­
nictwa i podziwianej za w y ją t­
kową obowiązkowość. Szkoda 
może, że grupa ma słaby kontakt 
z kołem ZSMP. Tylko kierownik 
obiektu inż. Eugeniusz Pastuszko 
zachęca do podjęcia działalności 
organizacyjnej. W  „wesołym mia­
steczku” —  bo tak ochrzcili zes­
pół pakamer — nie pojawia się 
nikt z Zarządu ZSM P „Energo­
montażu” .

Wykonują swoją robotę bardzo 
precyzyjnie. Montaż pomp to nie
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( badawczo-rozwojowych przemy- 
J słu „Megatu” w  Tarnowskich 

Górach oraz OBR Gospodarki 
Paliwowo-Energetycznej w  K a­
towicach.

Pierwszy kocioł wodny daje 
trzy i pół gigakailorii na godzinę, 
drugi, parowy — pięć ton pary. 
A  trzeci powstaje w  Instytucie 
Techniki Cieplnej Politechniki 
Warszawskiej.

Zw yk le  oszczędni w  ocenach 
pracownicy ośrodków badaw­
czych mówią o dobrych w yn i­
kach w  fazie doświadczeń. W ed­
ług pierwszych obliczeń można 
będzie oszczędzać po ok. 30— 150 
proc. metalu, w  porównaniu z 
rozwiązaniami dotychczasowymi, 
przy budowie kotłów fluidalnych 
równej mocy, a to tylko z tytułu 
niższej o kilkaset stopni tempe­
ratury spalania. Nie trzeba kosz­
townych i  energochłonnych m ły­
nów do rozdrabniania' węgla. 
Potwierdziła się skuteczność m e­
tody zatrzymywania siarki. Oczy­
wiście, jeszcze sporo czasu trze­
ba będzie poświęcić na usuwanie 
wad, takich jak choćby zmien­
ność temperatury, spowodowana 
wdmuchiwaniem cząstek paliwa 
o różnej średnicy, ale przecież

Fluid w art 
m iliardy

najgorsze specjaliści mają już za 
sobą: w  kotłach pali się ogień, 
choć z początku — zupełnie nie 
chciał...

Na naszych oczach, choć n ie­
mal niepostrzeżenie, kształtuje 
się jedna z najważniejszych tech­
nologii. Światowe firm y w  
Anglii, Szwecji, U SA  dopiero 
zapowiadają możliwość zawiera­
nia kontraktów na urządzenia 
tego typu, tak przydatne dla 
świata w  epoce drogich paliw  i 
w  erze rosnącej dbałości o czy­
ste powietrze, wodę i ziemię.

Nasi naukowcy i producenci 
mają w  ręku dokumentację 
umożliwiającą przejście do skali 
przemysłowej: projekty kotłów
fluidalnych dostarczających 50 
ton pary na godzinę oraz 41 gi- 
gakalorii, co pozwala ju ż na za­
silanie sporych urządzeń ciepło­
wniczych bądź energetycznych. 
Produkcja ma się zacząć w  roku

1980 w  Sędziszowie, w  Sosnow­
cu i to jako wstęp do budowy 
jednostek jeszcze większych, np. 
napędzających turbiny 200 MW. 
Tak w ięc raz jeszcze potw ierdzi­
ła się skuteczność nowego sposo­
bu organizowania postępu tech­
nicznego, współpracy między 
nauką i przemysłem w  kwestiach 
najważniejszych dla gospodarki 
i społeczeństwa. Przecież w  tym 
właśnie przypadku teoria pow­
stawała równocześnie z prakty­
ką, czasem opierała się na wyn i­
kach prób...

Przed naszą gospodarką pali­
wowo-energetyczną, ba, przed 
całą ekonomiką otwiera się nowa 
szansa oparta na fuzji nauki i 
techniki. Byle tylko nie stracić 
tempa w  doprowadzeniu dzieła 
do praktyki wielkoprzemysłowej, 
byle nie przygasł tak nieuchwyt­
ny lecz przecież materialny 
fluid...

Czy jesteśmy oszczędni?

Brygada Rudzkiego jest młoda 
Na zdjęciu —  Romuald Duda. 
czek, Andrzej Jaworski.

Trochę narzekają na pogorszc­
i e  zaopatrzenia —  dziś nic Ula 
wszystkich wystarczyło kiełbasy. 
Dostawy do kiosków są niew iel­
kie.

Olśnił nas nieco handel na po­
czątku 12-godzinnego dnia pracy, 
ale teraz o podwójnych dosta­
wach nic ma już co marzyć. 
Obietnice sobie a życie sobie. 
Zrażeni jakością zrezygnowali z 
zup regeneracyjnych, nie próbu­
ją sprawdzić czy coś się zmie­
niło w  tej mierze.

Robota jest ciężka. Złą jakość 
sprzętu trzeba nadrabiać siłą 
własnych mięśni. Transport pio­
nowy ma duże braki. Przy po­
mocy słabych wciągarek i zblo­
czy trzeba na poziom 10 metrów 
wciągnąć pompy o wadze 11 tom. 
Lżejsze elementy wciąga się po 
prostu liną przewieszoną przez 
barierkę.

Sylwetki OC

—  średnia wieku wynosi 23 lata.
Stanisław Pytlarczyk, W iktor Si-

Fót. S. B ĄK  
tylko transport, mocowanie i 
skręcanie kluczem hydraulicz­
nym ale i ustawienie wirnika z 
milimetrową dokładnością. Po 
pompach przyjdzie kolej na mon­
taż podajników X  bloku. Praca 
również żmudna i odpowiedzial­
na.

A po niej? — Kłopoty z odjaz­
dem do domu. O 19.00 trudno się 
dopytać, który autobus gdzie jo­
dzie. Jeśli robota przeciągnie się 
dłużej Energomontaż załatwia 
służbową „Nyskę”, ale nie zaw­
sze. W  przypadku nieprzewidzia­
nych sytuacji trzeba korzystać z 
autobusów inwestora. Jest się 
wtedy w  domu prawie na 22.00. 
Na sen zostaje już mało czasu 
bo przed świtem trzeba znów 
szykować się na powitanie kolej­
nego pracowitego dnia.

(1)
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umów nabywają cały sprzęt gos­
podarstwa domowego.

Mocną stroną działalności PK O  
była zawsze propaganda. W bie­
żącym roku je j form y wzbogaco­
ne są o łisty kierowane do rodzi­
ców noworodków i pierwszoklasis 
tów. W  listach tych wykazuje się 
korzyści płynące z założenia ksią­
żeczek dla dzieci w postaci pre­
m ii za systematyczne oszczędza­
nie. N ie są one wcale małe; wy­
starczy wymienić, że po 20 la­
tach 48-tysięczny wkład przyno­
si p ro fit w wysokości 45.800 zł 
a zatem suma zgromadzona na 
książeczce wkraczającego w d o j­
rzałość dziecka wyniesie 93.800 zł.

Pośród spopularyzowanych już 
form  oszczędzania najm niej zna­
ny jest rachunek oszczędnościo­
wo-rozliczeniowy. Na ten rachu­
nek mogą być przekazywane 
wszystkie wpływy jego właścicie­
la. Rachunek umożliw ia w szero- 

5 kim zakresie bezgotówkowe roz­
liczenia pieniężne, regulowanie 
przy pomocy czeków należności 
za towary i usługi w uspołecz­
nionych sklepach i zakładach.

Właściciel rachunku oszczędnoś- 
clowo-rozliczeniowego może zle­
cić Powszechnej Kasie Oszczęd­
ności stałe regulowanie czynszu 
mieszkaniowego, opłat za świat­
ło, gaz, radio i telewizję, telefon  
itp. Oprocentowanie zdeponowa­
nych wkładów wynosi 3 proc. w 
stosunku rocznym. Warunkiem

otwarcia rachunku jest zadekla­
rowanie miesięcznych wpłat nie 
mniejszych niż 2 tysiące złotych.

Rachunek oszczędnościowo-roz- 
liczeniowy to nowoczesna form a  
oszczędzania przynosząca duże 
udogodnienia w gospodarowaniu 
własnymi dochodami.

(1)

S p ra w n e  
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Żołnierskiego życiorysu -  ciąg dalszy
Kombatant II wojny świato­

wej, od 1942 roku działacz ruchu 
oporu —  EUGENIUSZ SERCZYK 
do 1950 roku służył w  Ludowym 
Wojsku Polskim. Za działalność 
na rzecz wyzwolenia kraju i 
utrwalanie władzy ludowej o- 
frzymał: Srebrny K rzyż Zasługi, 
Medal za Warszawę, Medal Zw y­
cięstwa i Wolności, Odznakę 
Grunwaldzką, posiada też dyp­
lom Żołnierza Demokracji.

K iedy tak wspominamy daw­
ne dzieje —  35 lat temu Euge­
niusz Serczyk walczył w  oddzia­
le partyzanckim w  Puszczy B ia­
łej- Tam też został ranny. Pod' 
Koniec wojny zgłosił się do W o j­
ska Polskiego.

P°djęciu pracy w  Beton- 
-btaiu, w  1974 roku, otrzymał 

do Zmilitaryzowanego 
Oddziału Odbudowy gdzie został 
miano warty kwatermistrzem. Od
tej pory organizacja bazy ćw i­
czeń, zabezpieczanie umunduro­
wania, aprowizacja i zabezpieczę 
nie sanitamo-medyezne są przed­
miotem jego troski.

Pierwsze ćwiczenia oddziału 
w  kwietniu 1975 roku wiązały 
się z dużym nakładem pracy. 
Dla Zakładowego Oddziału Od­
budowy wszystko było nowe.

Ludzie dopiero się szkolili, W  
trakcie ćwiczeń wypracowano 
dobry model systemu obronnego. 
Na drugich z kolei ćwiczeniach 
trzeba już było zwrócić tylko 
uwagę na wyższą jakość szkole­
nia.

Wysoka ocena z jaką zwykle 
spotykają się ćwiczenia obronne 
ZOO to podsumowanie i ocena 
zabiegów Eugeniusza Serczyka 
i źródło satysfakcji.

IW bieżącym roku zaplanowano 
w ie le  imprez dla uczczenia 
35 rocznicy powstania Ludowego 
Wojska Polskiego. Z bogatego 
programu —  mówi Eugeniusz 
Serczyk — udało nam się zreali­
zować zawody w  strzelaniu z 
kbks. W  dalszym ciągu są aktual 
ne wycieczki do Muzeum Wojska 
Polskiego i skansenu w  Mnisze- 
wie. Opracowaliśmy też pytania 
do quizu na temat historii Lu ­
dowego Wojska Polskiego. Im ­
prezy zaplanowane na sezon let­
ni przełożyliśmy na listopad — 
takie były wymagania budowy. 
Dwunastogodzinny dzień pracy 
wymagał pewnych wyrzeczeń. 
Członkowie ZOO pracowali ofiar­
nie na rzecz budowy. Nie była 
to akcja zorganizowana, niemniej 
mają duży wkład w  postępie ro­
bót. i

Program  ■ obchodów ułożony 
przy aktywnej współpracy człon­
ków ZSM P będzie w  każdym 
punkcie zrealizowany jeszcze w  
tym roku. Cykl imprez związa­
nych z obroną cywilną rozpocz­
nie spotkanie z zasłużonymi o fi­
cerami wojska polskiego.
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EUGENIUSZ SERCZYK
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W  skład elektrycznej grupy 

rozruchowej wchodzą przedsta­
wiciele Energopomiaru, Elektro- 
budowy i eksploatacji elektrow­
ni. Świadczą oni usługi dla 
wszystkich pozostałych grup. Z  
długiej listy aktywu trzeba w y ­
mienić nazwiska inż. inż.: Ka­
zimierza Krasa, Ewarysta Hała­
sa, Lecha Kowalczyka i monte­
rów zabezpieczeń: Zbigniewa
Kucharczyka, Zbigniewa Krako­
wiaka, Stanisława Mrugalskicgo, 
techników: Mieczysława Gromka, 
Marka Ilalaja, Zenona Cieślę, 
czy inspektorów nadzoru: jak
inż. Ryszard Paczkowski.

Na szczególne wyróżnienie 
zasługują też pracownicy Energo­
pomiaru inż. inż.: Kazimierz Tar­
ka i Marian Winiarski.

W grupie rozruchowej są pra­
cownicy doświadczeni na wielu 
obiektach energetycznych oraz 
młodzi, zdobywający dopiero 
kwalifikacje.

K ierownik grupy mgr inż. 
Jędrzej Matak pracuje już w  
Energopomiarze 18 lat. Ze swo­
ją firmą przewędrował w iele 
budów od Siekierek do Tu- 
zly I I I  w  Jugosławii. Od początku 
towarzyszy też koziendefciej bu­
dowie.

Z nowymi urządzeniami —  mó­
wi — jest trochę więcej kłopo­
tów, ale efekt pracy elektryków 
zawsze ten sam —  pracujące pod 
napięciem urządzenia są spraw­
ne i bezpieczne.

(1)

Z zegarmistrzowską 
precyzją
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dwa „dmuchnięcia”, z przerwa­
mi na studzenie (łącznic przez 
30 godzin).

Ilość cykli uzależniona jest 
przede wszystkim od stanu po­
wierzchni ekranów, na które 
kierowana jest para. Zanieczysz­
czenia' w postaci warstw koro­
zyjnych, trwałego magnetytu, 
zendry hutniczej i wiórów spod 
zaworów wydostają się razem z 
parą z szybkością 100 m/s i ude­
rzają w  ekran pozostawiając w i­
doczne ślady. Nieuszkodzona po­
wierzchnia ekranu będzie dowo­
dem czystości układu.

W  drugim etapie oczyszczeniu 
podlegają rurociągi pary wtórnej 
w trzecim zaś (najbezpieczniej­
szym) cały układ, łącznic z przc- 
grzcwaczami pary wtórnej. Trze­
ci etap jest bezpieczny ponieważ 
przcgrzewacze otrzymują norma­
tywną ilość pary.

W  czasie dmuchania zostanie 
zamienionych na parę ok. 15 tys. 
ton wody, po 2 tys. na cykl. 
Skuteczność procesu dmuchania

zależy w  dużym stopniu od 
właściwej prędkości przepływu 
pary Izn. o wiele większej niż 
w normalnych warunkach pracy 
bloku. Uzyskuje się to obniżając 
ciśnienie w  walczaku i zwięk­
szając objętość pary kosztem 
mniejszej efektywności chłodze­
nia. Stąd duże obawy o przegrza­
nie układu.

Wysoki stopień wyszkolenia 
obsługi bloku i przemyślane, zin­
tegrowane obsadzenie stanowisk 
gwarantuje zachowanie dosta­
tecznych środków bezpieczeństwa 
pracy układu i optymalną sku­
teczność dmuchania.

Kolejnym etapem uruchomie­
nia bloku IX  będzie skierowanie 
pary na łopatki turbiny.

Wszystkim inżynierom i tech­
nikom, którzy w  komplecie po­
nad 50-osobowym staną przy in­
strumentach pomiarowych i pul­
pitach sterowniczych w  dniu 
dmuchania kotła —  z całego ser­
ca życzymy powodzenia.

(sgs)
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ramika radiowa. To był nie ty l­
ko rozwój miasta, to jest roz­
wój społeczeństwa —  powstawa­
nie nowych dla tego środowiska 
tradycji robotniczych, podwyż­
szanie kwalifikacji, zdobywanie 
zawodów cenionych i poszuki­
wanych. Rośnie świadomość spo­
łeczeństwa, jego zaangażowanie 
i polityczne wyrobienie. Rozw ija 
się kultura i oświata, rosną w y ­
magania i oczekiwania, a równo­
cześnie większy staje się wkład 
społeczeństwa w  rozwój miasta.

Jan Pająk — W raz z rozpoczę­
ciem budowy elektrowni w ygra­
liśmy dw ie podstawowe sprawy 
—  mamy inwestora i wykonawcę. 
W ziąwszy pod uwagę ograniczo­
ne lim ity na inwestycje i cią-
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trowni przyczyniła się także do 
rozwoju rolnictwa mimo, że część 
terenów rolniczych została przez 
nią zajęta. Powstała w  naszym 
środowisku nowa grupa — 
chłopo-robotnicy, którzy dzięki 
pracy otrzymanej na budowie 
mogli inwestować zarobione tam 
złotówką w  rozwój własnych 
gospodarstw. W  stosunku do ro­
ku 1975 dwukrotnie w  naszym 
rolnictwie wzrosła wartość pro­
dukcji towarowej, możliwa była 
specjalizacja gospodarki rolnej
— jako gmina osiągamy bardzo 
dobre wyniki w  kontraktach i 
skupie warzyw.

Henryk Zawadzak —  Jako 
spółdzielnia jirzed 1068 r. dyspo­
nowaliśmy kilkoma blokami w  
osiedlu Pokoju. Były to jednak 
zasoby niewielkie, nieodpowia- 
dające nawet w  pólowie potrze­
bom naszych członków7. P o  roku 
1068 nastąpił dynamiczny rozwój 
naszej spółdzielni. W  chw ili obec­
nej dysponujemy 55 tys m kw. po­
wierzchni, którą zamieszkuje 
1200 rodzin. W  ciągu 8 lat odda­
liśmy 24 budynki. W prawdzie nie 
zaspokaja to potrzeb, ale tempo 
jest ogromne. Budujemy osiedle 
Wschód, zagospodarowujemy te­
ren osiedla Energetyki, szykuje- 
njy się do kompleksowego upo­
rządkowania centrum. Równo­
cześnie rozw ijam y inne statuto­
we form y naszej działalności
—  usługi dla ludności i działal­
ność społeczno-wychowawczą. 
Dla nas —  jako spółdzielni —  
bez wątpienia elektrownia była 
i jest szansą rozwoju.

(mwt)

W  najtrudniejszej 
chwili

Na apelu powiedziano im, żc 
w pobliżu Dęblina, w  innym w o ­
jewództw ie trwa budowa n a j­
większej w  kraju elektrowni 
,,Kozienice” . Trzeba pomóc. 
Uczestnicząc w  je j budowie będą 
realizować program praktyk 
warsztatowych.

W yjazd wzbudził w ielkie zain­
teresowanie. Do tej pory szkoły 
nie związane bezpośrednio z ko­
zi enicką energetyką takiego za­
dania nie wykonywały. Szybko 
ustalono harmonogram w yjaz­
dów. Pięć razy w  tygodniu w  
grupach 60, a czasami i 90 oso­
bowych. Na miejscu dostaną 
ubrania robocze, kaski, narzędzia, 
posiłek regeneracyjny jak praw ­
dziw i członkowie załogi Beton- 
-Stału a po pracy obiad. Sześć 
godzin pracy na budowie —  w  
ciągu tego czasu można pomóc 
bardzo dużo.

K iedy dyrekcja Liceum Lotn i­
czego w  Dęblinie zwróciła się do 
lubelskiego Kuratorium  Oświaty 
i Wychowania z prośbą o zezwo­
lenie na w yjazd  uczniów, przy­
jęto to entuzjastycznie. Pracować 
w  „Kozienicach” to dla was 
w ielk ie wyróżnienie —  m iał się 
ktoś wtedy wyrazić.

—  Dobrze reprezentujecie szko 
lę —  powiedział dyrektor liceum 
ppłk. m gr Bonifacy Sych odpra­
wiając na plac budowy pierwsze 
grupy uczniów.

W  Świerżach Górnych zamel­
dowali się 7 września br. wtedy 
to, już na miejscu mogli skon­
frontować postępy prac na bu­
dowie, znanej im  do tej pory ty l­
ko z prasy, radia i telew izji.

Jeszcze tylko szczegółowe szko­
lenie BHP i już w  kilkuosobo­
wych grupach stanęli do prac 
przygotowawczych fundamentów

wewnątrz bloku IX  i X . Segre­
gowali także deski szalunkowe 
wydobywane z podziemi turbiny 
500 M W .

K ierow nicy odcinków z nie­
cierpliwością oczekiwali na chłop 
ców z liceum lotniczego. Uczniów 
skie wsparcie było nieodzowne 
bo w  wiielu sytuacjach rozłado­
wywało bardzo spiętrzone prace.

K ierownik K R -I Tadeusz Dzie- 
niszewski skierował ich do w y ­
konania fundamentów pod wen­
tylatory m łynowe na poziomie 0 
a także w  celu oczyszczania 
otworów kotwicznych i pow ierz­
chni stropów wypraskowych na 
wysokości 10 i 18 m. —  Bez po­
mocy uczniów z liceum lotni­
czego własnymi siłami nie by­
libyśmy w  stanie tego wykonać. 
Trzeba byłoby odrywać ludzi 
wykonujących najpilniejsze za­
dania.

K iedy zapytałem ppłk mgr Bo­
nifacego Sycha czy to im się bę­
dzie opłaciło —  popatrzył na 
mnie z oburzeniem i odpow ie­
dział.

—  Nie przyjechaliśmy tu zara­
biać, nie będziemy też przeliczać 
tej pomocy na złotówki. Dyrek­
tor generalnego wykonawstwa 
„Beton-Stalu” inż. Józef Zieliński 
zaprosił nas do Św ierży 5 sam 
fakt uczestnictwa w  tej budowie, 
obcowanie z budowniczymi jest

dla nas nagrodą: Proszę o to za­
pytać chłopców z naszego liceum.

Rzeczywiście, jeden z uczniów 
powiedział, że wystarczy jak do­
stanie fotogram  z budowy i de­
dykację dyrektora Zielińskiego a 
będzie to najwspanialsza nagro­
da. A  poza tym  zobaczył jak 
powstaje -wielka elektrownia. To 
była wyśmienita wycieczka i 
dobrze się stało, że przy okazji 
mogli coś zrobić.

Wspólnie z pracownikami „Be­
ton-Stalu” i opiekunami ze szko­
ły próbowaliśmy wyróżnić u- 
czniów, którzy w  okresie od 
7 września do 12 października 
spisali się w  pracy najlepiej. L i­
sta miałaby przeszło 350 pozycji, 
oznacza to, że znaleźliby się na 
niej prawie wszyscy uczniowie. 
Wyróżnimy tylko kilku: Sławo­
mir Kałuziński, jest uczniem kla­
sy IV  a podczas pracy opiekował 
się młodszymi kolegami dając 
przykład dobrej roboty. Tak sa­
mo Sławomir Hetman, również z 
klasy IV.

W  szeregu przodowników w ar­
to wymienić Piotra Jabłońskie­
go z klasy IV  i Dariusza W ol­
skiego z klasy I I I  .

Za naszym pośrednictwem dy­
rekcja przedsiębiorstwa składa 
podziękowanie wszystkim chłop­
com i gronu pedagogicznemu 
praktyk warsztatowych za pomoc 
w  tak trudnym okresie na bu­
dowie.

Wasza pomoc naprawdę się 
przydała.

(sgs)

Kozienickie zmiany
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łaskawego patrona. Sprawą w ie l­
k iej rangi było przede wszyst­
kim stworzenie nowych miejsc 
pracy. Jest faktem oczywistym, 
że z takich właśnie niewielkich 
miast jak Kozienice młodzi lu­
dzie uciekają do większych o- 
środków w  poszukiwaniu atrak­
cyjnych miejsc pracy. Budowa 
elektrowni nie tylko ściągnęła do 
miasta specjalistów z całej P o l­
ski, ale przede wszystkim spo­
wodowała, że młodzież zaczęła 
dostrzegać, perspektywy znale­
zienia swego miejsca w  życiu 
właśnie tutaj, a ci, którzy już 
wyjechali —  powrócili. Rosła 
bowiem nie tylko elektrownia — 
rozbudowywały się lub powsta­
wały od podstaw zupełnie nowe 
zakłady —  betony komórkowe, 
prefabrykaty energetyczne, ce­

gle kłopoty z ulokowaniem w y ­
k on aw stw a  jest działanie na rzecz 

miasta ze strony elektrowni i Be­
ton-Stalu inicjatywą, którą ogrom 
nie cenimy. I chociaż Urzędowi 
Miasta d Gminy przybyły nowe pro 
blemy dotychczas niespotykane 
w  takiej skali na terenie rolni­
czym to jednak wpłynęły one 
ożywczo na nieco senny nastrój 
naszego miasta. Chyba nie ma 
potrzeby wymieniać tutaj nowo 
powstałych osiedli, rozwoju bazy 
handlowej, usług dla ludności —  
te sprawy są doskonale znane 
naszemu społeczeństwu. Chciał­
bym tylko podkreślić —  to wszys­
tko nie byłoby m ożliwe bez 
uzbrojenia nowych terenów, bez 
uzyskania pełnego zatrudnienia, 
bez rozwoju rolnictwa —  a to 
oznacza jedno —  bez elektrowni. 
W brew  pozorom —  budowa elek-

Obok małych, często bardzo już starych i zniszczonych domków... 
...wyrosły bloki osiedla Energetyki, będącego symbolem 

kozienickich zmian

Szukamy imienia 
dla szkoły

D y rek c ja  i kom itet rodzicielski Szkoły  Pod staw ow e j 
nr 3 w  Kozienicach og łasza ją  konkurs na im ię szkoły. 
P ow in n o  się ono tem atycznie w iązać z m iastem  lu b  je ­
go okolicam i. W  konkursie m ogą uczestniczyć wszyscy  
m ieszkańcy i p racow n icy  zak ładów , a także uczniow ie  
kozienickich szkół. D la  autora im ienia szkoły, w y b ra ­
nego przez losow anie, p rzew idziana jest nagroda p ie ­
niężna.

P ropozyc je  na konkurs należy zgłaszać do redakc ji 
„B u d u jem y  E lek trow n ię” lu b  sekretariatu  szkoły. Im ię  
i nazw isko, jak  rów n ież  p roponow ane im ię szkoły po­
w in n y  być um ieszczone w  zak le jone j kopercie. K o n ­
kurs trw a  do 10 listopada br.

T  ransform ator  
blokowy...

D la
sp ołec ze ń stw a .. .  

i dla siebie
Tegoroczny, pracowity sezon 

OHP w  Świerżach Górnych pro­
centował dużymi zyskami. Juna­
cy pracując na budowie w  R y­
czywole zarobili 45 tysięcy zło­
tych, które zostały przeznaczone 
na zakup „Nysy” dla Hufca.

W  rewanżu za pomoc przy bu­
dowie w iaty dyrekcja PK S  zaku­
pi perkusję dla zespołu. W  okre­
sie ostatnich 3 miesięcy junacy 
pracowali przy czyszczeniu, su­
szeniu i sortowaniu nasion w  
Centrali Nasiennej. Przy żni­
wach w  PG R  Łaziska młodzież 
z OHP przepracowała społecznie 
400 rob./godz., a obecnie włącza 
się do akcji om lotów w  gospo­
darstwach indywidualnych.

N a liście prac społecznych nie­
bagatelną pozycję zajmuje akcja 
porządkowa. Junacy przeprowa­
dzali ją trzykrotnie na K R -I i w  
bazie materiałowej.

Przedsiębiorstwa chętnie zleca­
ją wykonanie robót młodzieży z 
OHP, wiedząc, żc ich robocie 
można śmiało przyznać znak ja ­
kości.

...630 M V A  jest pierwszym tego typu urządzeniem zainstalowanym 
w  polskiej energetyce. Montaż urządzenia wyprodukowanego w 
ZSRR nadzorował przedstawiciel producenta inż. W iktor Jarockij. 
Na zdjęciu: jedna z faz montażu prowadzonego wg technologii 
radzieckiej.
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